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Prenumerata „Prawdy“ 
(wras 5 bezpłatcym dodatkiem): 

W Warszawie: mieslęcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rooknie rb. 8, 3 odnoszeniem do domu. 

E przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
atwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. 50. rocznie rb. 1d. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 na wiorss lub 
Jego miejsce. g 


Adres: Sadawa Nr. 24. 
era > 

Redaktor prsyjmaje interesantów w oswartki | 
1 piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie cdsyła wię. Autorowie prac nieprzy- 
jętych moga je odebrać, w przeciąga 6 miesięcy, | 
osobiście w Redakog! lub za paśredniotwem poczty | 
po oadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
mie zwracają sią. | 


TREŚĆ: POLITYKA: Kotwica zbawienia. — Wyodrębnienie Gallcyi (dokończenie), p K. Radoslawakiego. — ŻYCIE APOŁECZNE: Opinia publicnA Nie- 
miec a procos wrzesiński, p. H. F. — Z rucha kobiecego we Francyi, p. Izę Zielińską. — Rokoxs profesorów idokończanle), p. H. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 


księgarnie, kìoskt kantory plem peryodycz- 
nych. 


Za zmianą adressu dopłaca się 20 kop. 
Bprzedał pojażynczych numsrów po k. 20 w Warsea- 


wie w Administracyi pluma {w kloakach. 


| Administracga otwarta codziennie. z wyjątkiem nla- 


dzial i świąt waśniejszych, od godz, 10 do 5. 


FEJLETON: 


Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: Etnografa, p. Stanisława dzlarskiego. — LITERATURA ] SZTUKA: Poszya | rymy, p. A. Drogoszew- 
skiego. — Na marginesie. — Wiadomości urzędowe. — Kronika. — Ogłoszenia 


Od Redakcyi. 


—— 

I w tym roku, jak w całym szeregu 
poprzednich, do czytelników naszych 
zwracamy się z prostem słowem przy- 
pomwienia. Obietnic nie czynimy im 
żadnych, ufni, że ci, co Prawdę zna- 
ją i ducha jej rozumieją, szumnych 
słów zachęty do dalszego wytrwania 
w szeregu jej czytelników nie potrze- 
buja. Pozostaniemy nadal wierni tym 
samym hasłom, które dotychczas były 
drogowskazami naszej pracy, podnio- 
slej tradycyi mieulęktego bojownika za 
wolność ducha, szczerość myśli i praw- 
dę życia, za ideały postępu, dobra 
i piękna. Duch, który dotąd kierował 
pismem. i nadal w niem żyć będzie, 
przechowywany jako najpiękniejsza 
relikwia, najszczytniejsze wspomnienie. 

Ponieważ jednak zadania Prawdy 


nie uważamy 2a wyczerpane wydaw- | 


nictwem samego tygodnika, który z ko- 
nietzności musi wiele miejsca poświę- 
cać sprawom bieżącym różnego rodza- 


Ju; ponieważ dodatek kwartalny także | 


tylko w drobnej mierze może zadość 
uczynić potrzebom naukowym naszych 
czytelników, więc, pamiętając o tych 
potrzebach, podejmowaliśmy wydaw- 
nietwa dzieł naukowych, do których 
po kilkoletniej przerwie powrócimy 


w roku przyszłym. Bądź w dodatku, 
bądź niezależnie jako osobne książki 
zamierzamy wydać: 

Edwardu Bradford Titchaner'a „Zarys 
psychologii” (An oullina of Psychology). 

C. Lloyd Morgan a: 1) „Wstęp do psycho- 
logit porównawczaj” (An iniroduclion lo com- 
parulive Psychology) — 2) „Zachowania się 
zwierząt” (Animal behaviour). } 


Grammar of science) 

Dr. Fryderyka Dannemenn a: „Zarys dzie 
jów wiedzy przyrodniczej“ (Grundriss viner 
Geschichte der Nałurwiszenscha/ten) 

G. Siminel'a: „Filozofia pieniędzy. ( Philo- 
sopltie des Geldes). 

Fryderyka Kirchnera: „Katechizm Historyi 
Filozofi" od Tales'a po czasy teraźniejsze 
(Katechismus der Geschichte der Philosophie 
von Thales bis zur Gegenwart). 

Ze szczególnym naciskiem ponawia- 
my prośbę o wczesne nadsyłanie przed- 
płaty, gdyż naklad Prawdy stosowa- 
ny jest do liczby abonentów, a więc 
możemy nie być w stanie zadość uczy- 
nić spóźnionym żądaniom. 


| Wyszła jako osobna książka T-a 
część dzieła „ Wiek XIX.“ p. t.: 


Zagadnienia moralne: 


A. Darlu: Klasyfikacya współczesnych 
| idei moralnych. — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra. — G. Be- 
lot: Zbytek. — H. Hóffding: Rodzina. 


Cena kop. 60, 2 przesyłką rekomend. 75 kop 


— DRA 


Karl Pearson'a: „Gramatyka nauki” (The | 
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KOTWICA ZBAWIENIA. 


clegremy i dzienniki herlińskie 
przyniosły w przeszłym tygodniu 

5 nową, mowę cesarza Wilhelma II. 
Nowa mowa rozległa się nud Berlinem 
dnie 19 b. m,, a dotyczyła sztuk pięknych, 
Cesarz postanowił był urządzić w sto- 
licy aleję z posągów, z cułych grup po- 
sągowych — i nazwać ją aleją zwycięstw. 
Obecnie ustawiono wluśnia ostatnią gru- 
pẹ i Wilhelm II znalazł sposobność 
do otwarciu i poświęcenia alei uroczy= 
stem swem słowem. Wiadomo jak blizko 
jest, jeśli nie spokrewniony, to spowino- 
waeony ze sztuką, jaką wagę przywiązuje 
da artystycznego swego powolunia i jak 
zadziwiującą w niem objawia wszech- 
stronność. Rysunek, rzeźbu, muzyka dlu 
jego twórczości wszystko atoi otworem. 
Europa poznała już jego symboliczne 
przestrogi, zamykające w formach piękna 
cale głębie rozumu, dowiedziała się dzięki 
jego hymnowi o istniemu zapomnianego 
bahuteru pragermańskiego, nie bez wzru- 
azenig też przyjęła rysunek na obmuro- 
wanie zdroju w Konstantynopolu. Można 
bylo przewidywać, że nu Aluję Zwycięstw 
powieje podniosłe słowo o sztuce, ale nie 
spodziewano się, że od tej alei zawieje nu 
Europę formalny wicher czci i uwielbienia. 

Wicher zuwiał, Twórca pomysła odtrq- 
cił od siebie nu ten raz temat polityczny, 
nastręczający się blagalnie w posqgach jogo 
przodków od Fryderyka, pierwszugo mar- 
grabi brandenburskiego (pocz, XV w.), aż 
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du niego samego — i nietylko przodków, 
ale ich ministrów i generałów, przez hi- 
storyczofi domu Mrandonburskiego z przy- 
bytku hietoryi wyprowadzonych — odtrącił 
ten temat przygarnął do siebie inny, csto- 
tyczny. Postanowił dać Niemcom i Europie 
ałowo rzetelnej, prawdziwej prawdy o sztu- 
ce i ideułacl, o modernizmie i uutyku, o 
Begasie i Niemcach, a z powodu Niemców 
Jeszcze raz o idoałach, Ta właśnie ostatnia 
nió tematu, skręconego z bardzo wielu, 
wzrok nasz szczególnia uderza. Dostojny 
mówca powiedział: „Dla narodu niemie- 
ckiego wielkie ideały stały się dobrem po- 
wszechnem, gdy w innych narodach w 
większej lub mniejszej mierze uległy już 
„Jeżoli Niemcy cheq dawać 
z siebio pierwowzór dla innych narodów, 
w pracy niomiockiej powinien wziąć u- 
dział cały niemiecki naród.* Tu już niema 
wątpliwośli, żo Niamey kroczy na czola to- 
go zastępu żywego w ludzkości, który wy- 
twarza piękna dzieła, żo są powołani na 
jego wodzów i pedugogów - podoficerów, 
i że dla dobru zarówno ludzkości, jak 
sztuki powinni wszyscy jak aq oddać się 
uprawie wielkich ideałów, bo oni jedni 
tylko czysty pod swym ofiarnym kamie- 
niem przechowali ogień. 

Według cosarza Williclma zatem, sztu- 
ki piękne wszędzie, z wyjątkiem Niemiec, 
upadają. Na wzburzonom morzu rozmai- 
tych ismów, rozmaitych nowinek i horczyj 
estetycznych wielkie ideały niezawodnie 
by jnż zatonęły, gdyby nie Niemcy. W nich 
tylko, w ich artystach, ozcicielach sztuki 
klasycznej, w wyznawoach szezerych pra- 
wa harmonii — znależć może Ludzkość 
kotwicęjzbawienia i niezawodnie toż się 
jej chwyci, jeżoli Niemcy wazyscy jak są 
rządzą u sichie hodowlę wielkich idoa- 
dów. Czy będzie co z takiej hodawli, czy 
Niemoy uratują sztukę ludzkości własną 
awg sztuką? To tylko pewna, że niczego 
nie ooalą włusną swą pychą, chodby dla 
sumychsichie. Pycha bowiem wyżyma się, 
sączy, ciaczo, kupie z każdego słowu. To 
»aczadzenio się niomieckością i niomic- 
ctwom, które widać w ich polityce, wyzie- 
rai z ich cstotyki. Sztuce potrzebny jest 
rzeczywiścio tylko ezłowiek i artysta; wol- 
no mu być Niemcem, Polukiem, Rosyani- 
nem, Francnzom, ale w wyłącznie narodo- 
wym swym oharakterze w progi jej wkra- 
czać — zasię Przyznawanie sobie mono- 
polu w imię narodowego ja jest najprost- 


zatraceniu.* 


ss) drogą do narodowej nicości. I owe | 


„wielkie ideały," jeśli nie mają być czczym 
brzękiem, nie mogą być tylko ideslumi sa- 
mej sztuki, domowemi jej, gospodarskie- 
mi bóstwami; muszą się ciągle wypłuwiać, 
odświeżać w rzeczywiście już wielkich 
ideałach żywego, krwią ży wą człowieka, 
anie samego tylko artysty, zasilanego 
ozlowieczeństwa. Bez takiej duchowej ką- 
pieli sztuka schodzi nu psy. Hodowla wiel- 
kich idenłów sztuki udać się może tylko 
przy uprawie szezerej, przy czci czy- 
atej ideałów źyciu. Niemcy daleko za so- 
bą zostawili błogosławione czasy poli- 


tycznoj niemocy, ule za to duchowej 
siły, któru dla ludzkości miała moe 
przewodnią, nauczycielską, kształcącą. 


Wastydzą się dzisiaj Schillera, wstydzą się 
za jego idealizm i jego nadziemską tęsk- 
notę, jego niepolityczno marzenia, a ta- 
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kich Gregoroviusów. Mosenów, Platenów 
uważają za obłąkanych lnh zdrajców. Na- 
ród hukatystów, jeżeli zdała komukolwiek 
rznejć kotwicę, choóhy estetycznego tylko 
zbawienia, może ją wystrugać jedynie 
z putyczkow, które mu własna jego pycha 
podda. Sztuka może lyó spokojną: nie 
Niemcy ją uratują, nratuje ją zawsze 
i wszędzie wielki talent 


EK 


Wyodrębnienie Galicyi. 
+ 


(Dokończenie). 


dalszym ciągu p. Wł. Btudnicki 
wykazuje, że przemysł w Galicyi 
A e może się rozwinąć bez zupał- 
nej skinodzielności tego kraju w decyda- 
waniu o swych aprawach ekonomicznych, 
z któremi administracyjno-polityczne s4 
ściśle związane. Co dotychczas mógł zro- 
bió sejm krajowy dla poparcia przemy- 
slu? Uwolnił nowopowstające przedsie- 
biorstwa od podatków — ale tylko na 
racox kraju, bo do podatków puńatwo- 
wych, znacznie większych, jogo kompeten- 
cya nie sięga. Ale Węgry uwalniają 
nowo-powstujące przedsiebiorstwa od po- 
dutków wogóle, bo ich systom podatkowy 
tylko od nich samych zależy; przytem zu- 
pomocą odpowiednich taryf kolejowych 
utrudniają wwóz konkurencyjnych wyro- 
bów austryaokich, pomimo nawet wapólno- 
ści celnej z Austryą, która nie jest jeszoza 
potrzebna zo względu na produkty rolne. 
W parlamencie wiedeńskim napróżno RE 
śmy się starali o prawo, któreby uwalniała 
od podatków powstujące gałęzie przemysłu, 
nowe nie dla całego państwa, lecz dla da- 
nego kraju koronnego; przytem nawet ta- 
kie prawo nie miałoby innych warunków, u- 
pośledzujących Galicyę pod względem prze- 
mysłowym. Kraj ten znajduje się jeszcze w 
okrasie, który przechodziły w początkach 
wszystkie inne, a w którym przemyal wy- 
maga czynnej opieki i poparcia rządu krajo 
wogo, Galicya musi w tym celusuma ukła 
daó swo taryfy przewozowe; rozporzą- 


własnością państwu, a które pozwoliłyby 
wprowadzić ulgi podatkowe, mieć rząd 
odpowiedzialny przed sejmem; nawot wła- 
dzę w dziedzinie prawodawstwa przemy- 
słowego i handlowego. Ila spraw wapól- 
nych z resztą Przedlitawii miałaby Gali- 
oya w parlamoncie wiedeńskim dolegacyę, 
jak Kroucya w budapeazteńskim. Nie prze- 
stałaby być zutom częścią Przedlitawii, 
nie naruszyłaby drogiego Węgrom dualiz- 
mu konstytucyjnego. 

Przeciwko wyodrębnieniu Galicyi, wo- 
góle — przesiw roxazerzeniu jej autono- 
mii stawiany bywa ze strony postępowej 
jeden zarzut. Oto takie rozszerzenie suto- 
nomii, wykluczające zatem wszelką kon- 
trolę parlamentu centralnego, byłoby zu- 
pełnem już wydaniem kraju na pustwę 
k zlachecko-klorykalnoj. Wszak klika 
ta jest dziś w sejmia wszechwłudna: wprost 
nie dopuszcza ona tam przedstawicieli 
warstw ludowych, nie wprowadziła nawet 
do tega,ad siebie zależnego zakreau V ku- 
ryi Badeniowskiej; w parlamencie zaś mo- 
2na chociaż skarżyć sięna jej nadużycia 
i, bądź co bądź, wobec zależności rządu cen- 
tralnego i od innych, szlachcie niechętnych, 
stronnictw, uzyskiwać pewne umiarkowu- 
nie tych nadużyć. Na to p. St. odpowiada, 
żo przyczyną znacznie mniej energicznej 
walki o szersze prawo wyborcze do sejmu 
jest wlaśnie śmiesznie mała kompetencya 
tego sejmu, zbierającogo się na parę ty- 
godni raptem co roku. Wraz z roszarze- 
niem kompetencyi musiałaby, zdaniem je- 
go, nastąpić domokratyzacya konstytucyi 
krujowej, popiorwsze ze względu na postę- 
wy charakter żywiołów, dążycych da wy- 


odrębnienia (stronnictwo ludowe jedno- 
eześnie a programem wyodrębnienia po- 
stanowiło żądać głosowania powszechnego 
i równego. jako samej podstawy samorzą - 
du), powtóre — dlatego, żo „kraj, który 
wymaga znacznych nakładów, który się 
uprzemysłowia, mni mieć konstytucyę 
demokratyczną, któraby umożliwiła prze- 
noszenie na warstwy zamożne ciężarów 
podatkowych, a głównie—umożliwiła kon- 
trołę grosza publicznogo i racyonalny za- 
rząd nim.“ Na tym punkcie jednak niepo- 
dobna nie zarzucić p. Studnickiemu optymi- 
zmu. Wlaśnie ulubiony jego przykład — 
Węgry—jaskrawo świadozy, że rzecz moża 
wziąć całkiem inny obrót. Ręka w rękę 
» Bystematyczacra i skutecznem popiera- 
niom przemysłu idzie tam nietylko brutal- 
na reskeya, ule i najwstrętniojsze zopsu- 
cie publiczne — co prawda, pod pokrywką 
najpiękniejszych frazesów. Przykład Wę- 
gier świadczy też przeciwko optymistycz- 
nej wierze p. Feldmuna, że wiolko-kupita- 
Jietyczna kultur, jeśli rozwijać się za- 
cznie w Galicy, to będzie humanitarniej- 
szą, niż bywała gdzieindziej, będzie musia- 
ła uwzględniać prawu człowieka: mała 
gdzie jest ona brutnlniejszą, niż na Wę- 
grzech, pomimo całego szychu wygląduj:y- 
cych z europojska praw fabrycznych. Tan- 
żo przykład, brutalny ucisk, „hord“ sło: 
wiańskieb, wydanych madziarom na pastwę 
przez dualizm, musi wzbudzić i w Rusi- 
nach niechęć do uniezależnionia Galioyi 
od Wiednia. Wprawdzie p. St. obiecuje 
im zupełno równouprawnienie, ale ostat- 
nie wypadki nio świadczą, niestety, aby 
nawet względnie postępowa ozęść społe- 
czeństwa dawała rękojmię dotrzymania 
tych obietnie, Z drugiej atrony, untysemi- 
tyzm p. S, uio przyczyni się zapewne da po- 
zyskania dla jogo programu ludności ży- 
dowskiej. Hą to wszystko czynniki, które 
osłabiać muszą w najbardziej opozycyjnych 
i najonergiezniejszych żywioluch ARMIA 
idei wyodrębnienia Galicyi—chociaż ostrą 
i szyderczą opozycyę przeciw niej przecie 
żywioły te porzuciły. 

Przypuśćmy jednak, że te motywy nio- 
chęci przestaną do reszty być decydujący- 
mi; przypuśómy, że wiele ma racyi p. Bł, 


| wołając: „wierzę w siłę niepożyfą naszo- 
dzać dobrami krajowemi, które dziś są | 


go ludu, a więe zgodziłbym się przyjąć 
wyodrębnienie Galicyi nawet z tym ustro- 
jem politycznym, jaki mu obecnio,* — bo 
uprzemysłowienie, niemożliwe rzeczywi: 
ście bez wyodrębnienia, zawiera w sobie 
wszędzie i zawsze pierwiastki ruchu, wal- 
ki, rozwoju, które stopniowo sprowadzają 
zwycięstwa idei demokratycznych i postę- 
powych, gdy deisiejszy stan Gulicyi nie 
daje poprostu żadnej w tym względzie na- 
dziei. Zgodzimy sig — i owszem — nu to 
wszystko; ale apytajmy, jakim sposobem 
ma się ton program nrzeczywiatnió? 

P. Studnicki ma gotową odpowiedź: Zua- 
ny jest purlamontarny „trójkąt“ auatrya- 
cki: Niemcy, Ozesi, Polacy. W waloe Ozu- 
chów z Niemeami Polacy są gwichtem, 
przechylującym szalę na stronę, po której 
stoją. Pomugajmy więc Czechom, gnębmy 
Niemców, aż im tak dokuczymy, aż im to 
tak zbrzydnie, że powiedzą nam: wyód- 
rębnijcie się, a pozostawcio nas sam na 
aam z Czachami, abyśmy im mogli dać ta- 
dęl Jośli zaś Niemey nie zechoq długo nu 
to się zdacydować, to zwycięstwa Czechów 
z ich programem federalistycznym przy- 
niesie nam w końcu autonomię praw- 
dziwą. 

Ten swój muchiawelski plan uzasudma 
p. St. powołaniem się na fakt historyczny: 
w r. 1879, kiedy Qzesi dali pokój obstruk- 
oyi i zjawili się w parlamencie wiedeń- 
skim, Niemoy proponowali Polakom wyod- 
rębnienio Gulicyi, lecz szlachta polska nie 
zgodziła się nu to. Ale jakaż rękojmia, ża 
Niemoy będą mieli dziś, albo tem bardziej 
za kilka lub kilkunaścio lat ochotę na to, 
oo w r. 1879 Położenie przemyału au- 
stryackiego — i to zarówno niemieckiego, 
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jak czeskiego — od r. 1879 stalo się cięż- 
sze, u to dlatego (między innomi przyczy- 
numi), żo przemysł węgiorski porobił po- 
stepy. Ciąglo słychać narzokania na „nie- 
Jojalność* Węgrów, którzy, pomimo ugo- 
dy i wapólnego obszaru celnego, tak się n- 
rządzują, aby przemysłowcom przedlitaw- 
skim utrudnić zbyt ia WAE, tzyżzgo- 
dzą się przemysłowcy na utratę rynku ga- 
licy skiego? Raczej wszystko uczynią, aby 
temu »apobiedz. Wszechniomcy wpraw- 
dzie w każdej kadencyi purłamontu po- 
wtarzują wniosok o wyodrębnieniu Gali- 
eyi i Dulmacyi; wierzę też bardzo, że chcie- 
lihy oni pozbawić te kraje reprezentacyi 
w parlamencie, ale z tego wszak nie wy- 
niku, aby się zgodzili przyznać im autono- 
mię gospodarczą. P. St. wprawdzie w ostat- 
miej swojej pracy nie mówi nic o oddzie- 
lenin Galicyi od konkurencyjnego przemy- 
slu uustryackiego clami protekcyjnemi; 
ule wyodrębnionie pociągało przecie za so- 
by prawo użycia i tego najsilniejszego 
środka uprzemysłowienia, Węgry prey- 
najmniej, choć z tego prawa dotąd nia ko- 
rzystają, mają je niewątpliwie, jak to 
stwierdził medawno jeszezo Śzell, Otóż ani 
Niemcy, ani też Uzesi nie zgodzą, się na to. 
Żo ważne interesy ekonomiczne mogą 
u nich przeważać nud wasnią narodowo- 
ściową, dali tego dowód podczas rozpraw 
nad budową kanałów: okdziolili się zgod- 
nie nawzajem, i zgodnie też dali Galicyi — 
ochłapy. 

To jedna strona kwestyi praktycznej. 
Druga: kta ma taką politykę prowadzić w 
parlamencie? Koło polskie? Ze swojego tak 
wygodnego „mocarstwawego* stanowiska 
dla uprzemysłowienia Galicyi nie poświę- 
ci ono nie. Argumenty o aolidurności roz- 
woju rolnictwa z rozwojem przamyełu nio 
przekonają go, bo agraryuszom chodzi nie 
o rozwój techniki rolniczej, tylko o utrzy- 
manie dochodu swego na należytej wyso- 
kości. Technika rolnicza rozwija się w kra- 
juoh przemysłowych pod przymusem, bo 
np. wzrost wymagań ludności pracującej, 
wyłludnionie wsi, utrudnia otrzymywanie 
tych samych dochodów, eo przy duwnej 
gospodarcu itd. Lecz ugraryusze galicyj- 
acy wolą, aby ludność wiojaku musiała o- 
glądaó się na zarobuk wyłącznie u nich. 
W lączności z Austryą, w przymierzu 
z czeskimi i innymi feodałami latwioj im 
też za pomocą col zbożowych ntrzymywać 
swe dochody na wysokości, niż w demo- 
krutycznej przynajmniej Galioyi. Więc 
dążenie samo do wyodrębnienia Galioyi w 
Wiedniu wymagałoby — obalenia agra- 
rynszów w delegacyi polskiej. Zapewne, 
podniesienie tego hasla może przyczyniać 
się do podkopania Koła w opinii Galicyan 

ostępowych; ala na to, aby opinia ta sta- 
a się decydującą, trzebaby przedtem — 
nprzemysłowić Galicyę. Błędne koło! 

Więc — eóż?! Jakież wyjście?| Ha—nie 
wiem, czy jest odpowiedź na takie pytanie 
w zastosowaniu do całej Austryi? Wątpię. 
Drogami normalnemi, dającemi się ująć 
w formy prawne, chyba nie pójdzie roz- 
wój tego państwa, ani jego części... 


K. Radostawski. 
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GHadawna Polacy nie zajmowali tak 
SE zarąco opinii publicznej w Niem- 
szech jak obecnie ż powodu proce- 
sińskiego i związanych z nim zajść. 


to oczywiście tylko jeden z „pol- 


Jeat 
skich cpizodów,* co to od czasu da czasu 
wydobywają się na wierzch fali społecz- 


nej, aby spłynąć po niej na długo do Lety. 
Dzieje się to tak już od lut kilkudziesięciu. 

W r. 1848, jakośmy już o tem wspomi- 
nali, lud berliński wiezie w tryumfalnej 
proeeByi przez ulice miastu Polaków, wy- 
puszezonych z Moabitu, gdzie siedzieli 
w więzieniu śledczem, oskarżeni o wrzeko- 
mą zdradę stanu. Publiczność witała obco- 
plemieńców owacyami i śpiowała pic- 
śni polskie w niemieckiem tlomaczeniu. 
W kilka miesięcy później zwolany przez 
naród parlament frunkfurcki, oświadcza 
jednogłośnie swą sympatyę Polakom po- 
znańskim i domaga się 2upelnej auto- 
nomii dla prowincyi wschodniej, Okres 
porywów mija, Wrangol robi w Berlinie 
porządek a Polacy idą w zapomnienie. 
Tylko dwór berliński, jak to widać z ogło- 
szonej niedawno korespondoneyi Manteuf- 
fla, czuwa nad Polakami, a gdy Bismarck 
staje w pośrodku rządów, czujność ta ro- 
śnie. Z pamiętmków jego dowiadujemy 
się, iż nasz serdeczny przyjaciel, gorliwie 
atudyuje gramatykę polaką, a podczus po- 
wnych ówczesnych wypadków doklada 
wszelkich starań, aby zgłudzić pamięć 
o Polakach z powierzchni ziemi. Niektórzy 
pojedyńczy tylko Niemcy stają wówczas 
po stronie Polaków. Przytoczę tu chociaż- 
by słynnego prawnika Gneista, który zło- 
żył dowody tej sympatyi, jako obrońca w 
painga procesie sądowym. W 1871 roku 

olacy zwracają na siebio uwagę odezwą, 
którą wydala frakcyu polska z powoda u- 
tworzenia Sejmu Rzeszy, w odezwie tej 
obóz parlamentarny protestował prze- 
ciwko „organicznemu wcieleniu.” Po npły- 
wie kilku lut, rozpoczynają się prześlado- 
wania Polaków wazelkiemi metodami u- 
ciaku: rugi, komisya kolonizacyjna, azy- 
kany drobne ale bolesne i pełne okrucioń- 
stwa, że wspomnimy tu chociażby procea 
Kraszewskiego. Tak dzieje się aż do ustą- 
pienia Biamarcka. „Nowy kura" na chwilę 
prowadzi do polityki, ugody i tolerancyi, 
co należy prawdopodobnie przypisać Ca- 
priviemu. 

Ustuwa wojskowa, która wówczas sprze- 
ciwiala się woli narodu i była jedynie ka- 
prysem rządowym, zyskała sobie serdecz- 
ną sympatyę Kołu polskiego, albowiem 
uważało ono sobie, niewiadomo dla czego, 
za punkt honoru, podwyższyć atopę woj- 
skową Niemiec, P. Kościelski. przezwany 
wówczas „Kościelskim — Admiralskim,* 
reprozentuja doskonale stańczykowskio 
lokajstwo z owych czasów. Ticoz wiatr za- 
ozyna wiać w inną stronę; na całoj linii 
następuje stopniowo wykreślanie polityki 
łagodnej Capriviego, a kieranuk rządowy 
atoj w znaku linoskoka i komed yanta Mi- 
quela. On też, nicodrodny ayn plazów na. 
rodowo-liberalnych, na odgłos trąbki ha- 
katystowakiej daje sygnał do walki z dziel- 
nicami polskiemi. Opinia publiczna zaczy- 
na nieco więcej zajmować się sprawami 
polskiemi, głównie podszczawana przoz 
organy hakatystów. Kożysko polityki 
wnętrznej jednak i palących zagadnień 
porządku dziennego leży na uboczn od 
aprawy polskiej. Prowincye polakie, jako 
część państwa pruskiego, podlegają kom- 
petencyi sejmn pruskiego, w którym lud, 
we właściwam togo słowa znaczeniu, nie 
ma wcale ani jednego przedstawiciela, 
a umiarkowane partye lewiey rozporzą- 
dzają niepokaźną mniejszością. Wskutek 
trójklasowego, pośredniego i jawnego 8y- 
atemu głosowania, krańcowa lewica zupeł- 
nie nie bierze udziału w reformach a libe- 
rałom dostają się resztki z uczty politycz- 
nej zachowawców. Lud jski Prus z fa- 
talizmem, rezygnacyą i obojętnością przy- 
glądu się biegowi spraw w sejmie pruskim, 
który jest generalną synekurą i mono- 
polem junkrów. 

W Sejmie Rzeszy zaś, wyobrażającym 
całość narodn niemieekiego, a w dodatku 
odźwierciadlającym w sposób nieco wla- 
ściwszy i sprawiedliwszy usposobienie lu- 
du, Polacy hólów swoich, jako spraw czy- 


sto pruskich, poruszać nie mogą. Wolno 
ım uczynić to nlbo podczas rozpraw bu- 
dżetowych, kiedy odbywa się sąd nad agól- 
nym kierunkiem i grzechami kardynalny- 
mi rządu, albo też drogą pośrednią, wyra- 
żając swe niczadowolenie przez sprzyjanie 
lewicy. Tylka idąc z nią ręka w rękę, 
frakcyu polska pokuzałahy, eo myśli o rzą- 
dzie i ministrach. Ale członek Koła pol- 
skiego nie może się pozbyć swej skóry ja- 
gnięcej: jaka filar ladu i porządku, trzyma 
się sutanny ultramontunina niemieckiego, 
a na krok aamodzielny lub też wybryk 
niewykio radykalny nigdy się nio zdobę- 
dzie. 

Wakntek takiego stanu rzeczy, sprawy 
polskie rzadko dochodzą do szorszega ogó- 
łu. Ażo w państwie Niomickiem, posit- 
dającem względnie tak jednolitą naroda- 
wość, stanowią onc temat zupelnie odręb- 
ny, to nie dziwnego, iż lud pochłonięty mi- 
teryami spoleoznemi, nie ma nawet mo- 
żnośri wyrobienia sobie o nich poglądu, 
który harmonizowałby z jego usposobic- 
niom nieprzojednanem. Proces wrzesiński 
pamimo to zgrozą swą przykuł do siebie 
na dluższy czas uwagę prasy. Pewne pre- 
ludynm do zajść tych stanowiła książka 
prof. Zorna p. t. „Język państwowy.“ Au- 
tor należy do szeregu tych nezonych, któ- 
rych rząd pruski obdarzył katedrą, nie py- 
tając się o to zgody wydzialu. Profesor 
Zora przoz wdzięczność ogłosił pracę po- 
wyższą prześcigującą na punkcie sofi- 
styki wszystko, eo dotychczas odważo- 
no się pisać pod tym względem. Autor za 
pomocą dowodów prawnych usiłuje uzu- 
sednić doszezętno wyrugowanie języka 
polskiego ze szkoły, „Język ojczysty — 
streszcza on awe poglądy— pozostaje języ- 
kiem rodziny; zasada ta jest świętą dla 
państwa, ale dzieci, watępując do szkoły, 
wchodzą w sferę życia państwa i powinny 
być wychowane zgodnie z jogo interesu- 
mi.* Wniosek autora przestraszył nawot 
wrogie Polakom organy jak junkierską 


Krzyżówkę i handlowo - libralną Na- 
tional - Zeitung.  Schlesische Rin 
pisala: „Należy się nam wałydzić prze: 


naszymi polskimi współobywatelumi i za 
granicą, że tak ordynarno ENEA wy- 
szło z pod pióra uczonego w krajn my- 
ślieieli.* Do czego prowadzi jednak tu to- 
orya w połączenia z humaniturną trzcin- 
kq bakałarza, pokazał dopiero Niemeom 
proces wrzesiński i trzebu przyznać, iż 
z wyjątkiem garstki pism mówiących 
o Polakach z pianą na ustach zawsze 
i wszędzic—a do rzędu ich nalażą dwa or- 
gany liberalne: Tugeblatt s Vossische Zei- 
tung — wszystkie potępiły sam system 
chłostania, a ewentualnie i wykładu religii 
w języku niemieckim. 

Tak nawet Post, organ nawakroś pola- 
kożerczy, oświadeza: „w kołach prawdzi- 
wie patryotycanych panuje mniemanie, 
że państwo postąpi słusznie, nie każąc da- 
lej udzielać religii w językn niemieckim.* 
Dzienniki ultramontańskie piętnują oczy- 
wiście również katowanie dzieci: „Hurto- 
wne chłostanie jest środkiem tak nagan- 
nym, że teraz symputya cywilizowanego 
światu, podobnie jak to było z Burami, 
zwróci się ku Polakom.* Im bardziej po- 
suniemy się na lewo, tem silniej drga no- 
ta oburzenia. Naloży bowiem pamiętać, iż 
lud niemiecki dawno stracił zaufanie do 
awago aędziostwa, a nauczycielu szkoły 
elementarnoj, która, mówiąc nawiasem, 
nie cieszy się popularnością, uważa zi 
istotę banalną, barbarzyńsky. Zwłaszcza 
robotnicy berlińscy wytaczują często pro- 
cesy nanczycielom za ich okrucieństwa, 
a prase opozycyjna zwykle popiera ich w 
tej walce. Każdy proeca tego rodzaju jest 
wielkim wypadkiem, który podtrzymuje 
oburzenie w calej stolicy, Latwo się za- 
tem domyśleć, iż pisma lewicy umiarko- 
waneji krańcowej wystawiają pod prę- 
gierz system pedagogiczny Wintera wrze- 
sińskiego. Tak organ liberałów, Franicfur- 
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ter Zeitung, pisze: „W bardzo szerokich 
aferuch niemieckich panuje sluszne prze- 
konunic, że system gwałtów zmierzują- 
cych do rugowania nawet uprawnionych 
właściwości narodowych, nie leży w inte- 
resie Niemice i, że nie przyczynia się do 
germanizaoyi, lecz przeciwnie, drażni i za- 
chęca do oporu... To bardzo jednostronnie 
i głupio zasłaniać się ciągle agitacyą pol- 
ską — wszak naloży szczerze zapytać się, 
czy ugitaoya ta w każdym punkcie jest 
niesłuszną oraz czy jedynie jest skierowa- 
ną przeciwko przynależności do Rzcszy 
Niemieckiej?* 

Najbardziej atoli, naszem zdaniem, za- 
aluguje ne uwagę artykuł zamieszczony w 
piśmie nmiurkowanych liberałów humbur- 
skich: „Wobec tego— pisze autor — iż tak 
chętnie zwracumy wzrok awój ku Afryce 
Południowej, aby podsycać swo współczu- 
cio 1 nienawiść, byłoby na miejscu wypro- 
wadzić wnioski z krwawej polityki Milne- 
ra i Kitehenoru. 

„„Przokornych Polaków, eo prawda, nie 
wieszamy ani rozstrzeliwamy, wobec bra- 
ku przepisów wojennych, ale—risun lene- 
atis umici—chloszczemy za to małych bo- 
haterów narodowych. Gily Kitchener ka- 
zał wychłostać kilku młodych powstańeów, 
ziemia niomiccka tętniła oburzeniem Gdy 
zaś nauczyciel niemiecki usiłował polskie- 
mu dziecku wpoić wartość i konieczność 
miemieckiego wykładu religii za pomocą 
dyscypliny, tn znalazły się głosy, wyraża- 
jące swe zadowolenie z tego powodu.. 
Fakt ten, że Anglia prowadzi wojnę, prze- 
mawia tylko na korzyść Anglików, a na 
niekorzyść naszą. Gdy zutem zagranica, 
zwłuszcza Anglia, przypominają nam zna- 
ne przysłowia o belco i drzazdze, to nie 
powinniśmy się zbytnio uskarżać z tego 
powodu,* Takich ustępów można byloby 
przytoczyć duloko więcej.  Wystarcza 
stwierdzió, iż prasa, opozycyjna, zatem za- 
Jeżnie od swych licznych odcieni, zarówno 
potępia chłostę jak niemiecki wykład re 
igii, s co ważniojsza, niezwykłą surowość 
wyroku sądowego. Tak np. wspomniany 
tygodmk lamburski pisze: „Tym, 00 upa- 
trują w aurowoj karze konieczność usata- 
nowioenia przykładu ua przyszłość, musi- 
my powiedzieć, iż niemieckie prawo kar- 
ne wcale się nie nadaje do prób tego ro- 
dznju. Jest to rzeczą prawodawcy, nie sẹ- 
dziego, 

Inaczej jednak stoi sprawa gormaniza- 
eyi. W każdym artykule przeciętnym, 
wyjąwszy prasę radykalizmu społecznego, 
wyłazi na wierzch, juk szydło z worka, 
duch germańaski, Różnieu zachodzi tylko 
w metodzie, zalecanej przez obóz odpowie- 
dni. Jedni — zachowawcy i hakatyści — 
uważają ucisk za jedyny środok, stosowa- 
ny w danym razie, wspomniana wpływo- 
wa Krzyżówka chwioje się, co prawda, pod 
wpływom procesu wszesińskiego, ale u- 
trzymuje, iż honor państwowy nie pozwa- 
la przyznać się do błędu 1 zboczyć z toru 
dotychczasowego. Inni zna — po lewicy — 
gloszą owangelię toleranoyi i możliwie da- 
Jeko więcej sympatyi, jako drogę naj- 
krótszą do zlania sią obydwu narodowości, 
aco najmniej, zniesienia przeciwieństw 
rasowych. Tak autor powyższego artyku- 
łu w tygodniku bamburskim pisze: „Jeśli 
sądzić będziemy politykę pruską wzglę- 
dem Polaków z jej owocu, to zapadnie wy- 
rok miażdżący, gdyż na jednym punkcie 
zgadzają się zwolennicy i przeciwnicy 
germanizacyi przymusowej, mianowicie, 
1ż zlanie się polskości z obyczajowością 
niemiecką w dzielnicach niemiecko - pol- 
akich od Jat stu nie zrobiło żadnych postę- 
pów, Są nawet gruntfowni znawey Wacha- 
du, którzy mówią o cofnięciu się stosunku 
przewagi pomiędzy obydwiema narodowo- 
wościami... 

Interes życiowy monarchii pruskiej, uwigo 
i państwa niemieckiego, domaga się gwal- 
townie rozwiązania kwestyi, czy puściznę 
Miquelowską gwałtów ordynarnych należy 


zachować, czy też na zawsze odrzucić,* 
Widzimy tu, iż autor kategorycznia, 
z calą stanowozością oświadcza się prze- 
ciwko dotychczasowej polityce praskiej 
względem Polaków, ale nietyle z pobudek 
humanitarnych, ile tuktycznych. Uważa 
tolerancyę narodową za lepszą rękojmię 
germaniznoyi od polityki „bij—zabij.* Ta 
sama myśl wygląda zrosztą zo słów zac- 
nych przyjaciół ultramentańskich. „We 
dług bitory prawa, podsądnych wprawdzie 
skazano na surowe kary — pisze Germa- 
mia — ale oskarżenia publiczności skiero- 
wywa się przeciwko czemuś innemu, mia- 
nowicie przeciwko systemowi i praktyce 
całej polityki untypolskiej, przeciwko 
przymusowej germanizucyi, która, według 
ałów hr. Sehorlemera, nie jest niczem in- 
nem, jeno protestantyzacyą.* Nie trzeba by- 
najmniej kłaść słów tych na wagę złota 
iczytać pomiędzy wierszami, aby zrozu- 
mieć, iż katolików niemieckich oburza nie 
wszejki zamach na czyjąś narodowość lub 
chęć niwelacyi nacyonalistycznej, lecz tyl- 
ko gwałtowna germanizacyu, która przy- 
tem może przynieść uszczerbek koscioła- 
łowi.* Jak widzimy, kutolicy niemieccy 
nie są lepsi od liborałów. Wart Pae pala- 
cu a palac Paca. 

Zmpełnie solidaryzuje się z Polakami 
tylko lud robntniczy. Dnia 8 b. m. w pierw- 
szym okręgu wyborczym Berlina odbył 
sią w toj sprawie wielki wiec, zwołany 
przez stronnictwo lewicy krańcowoj. Jako 
mówca wystąpił adwokat B, Friinke, te- 
mat zaś porządku dziennego brzmiał: „In- 
sterburg i Września — dwa obrazki kul- 
turalne.* Załatwiwszy się z wyrokiom są- 
du insterburskiego, który zmusił lejtenun- 
ta do stoczenia pojedynku o obrazę, wyrzą- 
dzoną w stanie pijanym, mówca przeszedł 
do wypadków wrzesińskich, Uważa on je 
wogóle za symptomatyczne dla stosunków, 
panujących obceniu w Niemczech. Wyra- 
2a radość, że Niemcy w innych krajach 
zachowują swą narodowość, a jodnoczo- 
snio kutujo się w sposób krwawy dzieci 
polakie i osadza w więzienin ich rodziców 
za to, że nie chcą się wyprzeć swego języ 
ka ojczystego! Prowineyom polskim, zda- 
niem mówcy, należy nadać zarząd autono- 
miczny, a zaznajummając w szkole dzieci 
ze zdobyczami kultury niemieckiej, uwa- 
żać ich mowę za świętą, nietykalną wła- 
aność narodu. Wywody te przyjęła pu- 
bliczność huczaymi oklaskumi, 4 osoby, 
która wzięły udział w rozprawach, oświad- 
czyły aw zgodność z referentem. 
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amowisko kobiety w rodzinie i spo- 
pczeństwie zajmuje coraz więcej 
uwagę publiczną we Francyi, kwe- 
stya ta z ciasnej sfery dawnego femini- 
zmu przedostaje się do różnych środowisk; 
i postęp w tym kieranku daje się zauwa- 
żyć w nader małych nawet odatępach cza- 
su. Dla udowodnienia takiego twierdzenia 
służyć może wiązanka fuktów z ostatnich 
kilku miesięcy. Oto np. w czerwcu r. b. 
odbył się poważny kongres radykalistów, 
złożony z 800 delegatów, przedstawiają- 
cych całą Francyę. Pomiędzy wielką ilo- 
ścią różnych palących spraw, nie odrznea- 
no wniosku postawionego przez trzech 
członków: rozpatrzenia kwestyi prawa wy- 
borczego dla kobiet. Kamisya, której po- 
wierzono zbadanie wniosku, wyznaczyła 
referenta w osobie ezłonka sądu apolacyj- 
nego Andrieux i ten odezytał,na zebraniu 
ogólnem zaputrywanie i orzeczenie ko- 
misyi, dulekie od dawnego lekceważenia 
i szyderstwa, z jakiem przyjmowano każde 
żądanie kobiet, Z referatu Andrienx'go do- 
wiedzieliśmy się, że komisya najzupełniej 


uznajo słuszność samej zuaudy zrównania 
w prawach kobiet z mężczyznami; zwa- 
żywszy jednak, że wychowanie polityczne 
i społeczne kobiet jast jeszcza we Francyi 
niedostateczne, aby je powolać do życiu 
publicznego, komisya uważa roztrzygnię- 
cie sprawy za przedwczesne. Obok tego 
jednak kongres nawołuje, aby wychowa- 
nie kobiet uczynió prawdziwie świeckiem, 
antyklerykalnom i społecznam w celu 
przygotowania ich do udziału w pracy po- 
lityrzno-apołeoznej. 

Na tym kongresie przeszedł jednomy- 
ślnie wniosek zrównania w płacy z męż- 
czyznami kobiet, pełniących urzędy w ad- 
miniatrucyach, zależnych od rządu. 

Jednocześnie prawie w Izbie deputo- 
wanych złożono projekt do prawa, dopusz- 
czającego do wyborów kobiety niczamę2- 
ne, wdowy i rozwódki. Projektodawcy 
jest dep. Gautret, zasłużony inicyator 
t. zw. loi des siegex, dzięki któremu praco- 
wnice w handia pozyskały krzesła. Na 
ostatniem posiedzeniu „Liguo des droits 
de la fomme* obecnym był dep. Głautret, 
który barwnie przedstawił w juki sposób 
powstuło w nim to przekonanie, że kobie- 
ta nia powinna być wyjętą z pod powazech- 
nogo prawa wyborczego. Oto, będiyo mce- 
rem w małej miesniuie nad Oceanem min} 
sposobność przyjrzeć się tym dzielnym. 
kobietom, które w nieobecności mężów, 
rybaków, dają sobie radę we wszystkiem. 

Pomimo ciężkiej pracy i niedostatku, 
umieją załatwić wazelkie formalności w 
sądach i urzędach, kieruj, gospodaratwem 
i wychowaniem dzieci, a gdy przychodzi 
chwila wyborów, nie mogą wyrazić swego 
zdania na równi ze zlodzejami, oszustami, 
włóczęgami, przestępcami i wuryatam. 
Umotywowanie, jakie dol: czyl, skła lająo 
w Izbie swój projekt, jest doskonały obro- 
ną praw kobiecych; ograniczenie jednak 
względom kobiet zamężnych, wywolulo 
gorący protest ze strony pokrzywdzo- 
nych. Zjawienie się dep. Gautret'a nu pu- 
siedzeniu Ligi miuło więc głównie na ov- 
lu przejodnanie kobiet i wyjaśnienie dla 
czego uważał panny, wdowy i rozwódki 
za bardziej zasługujące na zaufania co do 
udziału w życiu publicznem. Oto sformu- 
lowal on projekt swój z wyłączeniem ko- 
biet zamężnych dla tego, że uniczależnie- 
nie ich jest niemożebnom aż do ehwili, gdy 
kodeka cywilny ulegnie grantownemu 
przekształceniu, a na to, zdaniem Gau- 
tret'a długo jeszoze trzebu czokać, mężo: 
wie bowiem nie tak łatwo zrzeką się awej 
władzy zwierzeliniczej. Zresztą Sna] 
się tem przekonaniom, że najtrudnioj zro- 
bić pierwszą szezerbę, choćby najmniejszy. 
w gmachu przesądu, później bardzo łatwo 
mały otwór dajo się powiększać, aż dojdzie 
do należytych rozmiarów. Porównanie to 
widocznie trafiło do przekonania, ho liczba 
oponentek szybko zmalała, pozostała jad- 
nak pewna garść przestawicielek rady- 
kalniejszych kierunków, dowodzących, że 
reformy połowiczno do miezogo nie prowa 
dzą i powinny być zwalezane. 

Inny projckt prawa złożył deput. Hub- 
bard, który uważa za konieczne wprowa- 
dzenie gruntownych zmian winstytueyi 8:]- 
dów przysięgłych, a za jedną z takich n- 
waża żeby sąd przysięgłych składuł się w 
polowio z mężozyan'i kobiet. Podnietą do 
projektowania powyższej reformy były 
dwie głośne sprawy: w pierwszej mąż, za- 
bijający z rozmysłem wiarołomną żonę, 
z którą oddawna nie żył, był od odpowie- 
dzialnosei uwolniony; w drugiej żona za- 
bijająca męża pod wplywam wezbranoj 
goryczy, bólu, upokorzunia i wzgardy, na 
jaką najzupołniej zasługiwał zostala ska- 
zaną na śmiorć (ulaskawiona później przez 
prezydenta rzeczypospolitej, który zamie- 
nił karę śmierci nu 5-letnie cięźkia wię- 
zienie). Ta krzycząca niesprawiedliwość, 
nierównomicrność w ocenie faktów wy- 
wolała niemal powszechne oburzenie; tyl- 
ko dzienniki nacyonalistyczne poczuwały 
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się do obowiązku bronienia owogo męża 
zabójcy, jako hrabiego, oficera i kłorykuła, 
i powtarzały za świadkiem, należącym do 
wyższych afer wojskowych ten wymowny 
argumeni, że „skoro tak postąpił, ta wi- 
docznie tak należało(* 

Towarzystwo „Société d'óconomio 30- 
ciale* poświęciło tegoroczny awój kongres 
wyłącznie kwestyi położenia kobiet. Wzię- 
ły w nim udział cztery stowarzyszenia ko- 
biece: „Groupe d'études féministes," „Le 
Fóminisme chrótien,* „DL Avant-Qour- 
riere" i „L Egalite, z których trzy pierw- 
aze starają się właściwie o hamowanie dà- 
zen kobiet postępowych, a czwarta jest 
nieznaczną co do liczby członków i niewy- 
rażną w swych wymaganiach. Wszystkie 
referaty — w liczbie 46 — nie zawierały 
żadnych śmiełszych żądań lub krytyki ist- 
niejącego porządku, a miały natomiast na 
celn dowiedzanie, że kobiety rozumne żad- 
nego przowrotu społecznego nie pragną, 
ho wiedzą, że jeśli jest coś zlego, coś nie- 
słasznego, dzieje się to siłą konieczności 
dziejowej, przeciw której wszelki bunt nie 
może mieć racyi bytu. Po przemówieniu 
przewodniczącego Auhertin, członka rady 
stanu, zabrał głos b. deputowany Etche- 
verry, który dowodził, że jedynym celem 
życia kobiety jeet Bzezęście mężczyzny, 
w nujwłasciwszem miejscem jej przechadz- 
ki jest droga pomiędzy szafą z bielizną 
a szafy z konfiturami, Wypowiedzenie tak 
wzniosłych basol nie wywołało ze strony 
O ARA mężczyzn i kobiet żadnego 
protestu, Następnych dni słuchano cior- 
pliwie innych referatów: o położeniu pra- 
wnem kobiety, o reformieintercyzy, o pre- 
wie rozwodowom, o tanich mieszkaniach 
dlu robotnie, o śmiertelności dzieci miele- 
galnych, o szkołach gospodarczych, o pra 
cy kobiet w Bośnii i Ifercegowinie, o po- 
lóżenin prawnem kobiet w Niemozoch, 
o placy robotnie w Stanach Zjednoczonych 
itp, Na zukończenie kongresu wystąpił 
ntulentowany mówca, br, Las Ouses, z re- 
foratom, w którym zręcznie zestawił fomi- 
nizm wodlug skrajnych dążoń i fominizm 
wedlug szkoły Le Playa - „pokoju spo- 
łecznego.* Prawdopodobnie twórcy kon- 
gresu wyznaczyli umyślnio hr. Las Ousos, 
jako ostatniego ruforenta, licząc, że przo- 
mówienie jego potrafi ugruntowaó chwiej- 
nyvh co do niedorzeczności feminizmu no- 
wożytnego. latotnie, potrafii on ‘przy po- 
mocy właściwego sobie daru dowcipu o- 
śmieszyć i zniesławić skrajne dążenia ko- 
biot postępowych, to też prawdziwe zdu- 
mienia wywoluło wystąpienie młodej, nie- 
śmiałej feministki, ukrytej gdzieś w końcu 
sali. Zaledwie przebrzmiuły oklaski, któ- 
rymi darzono hr. Taa Cases, gdy ozwał się 
jej głos silny i dźwięczny, oloć drżący ze 
wzruszenia; zapytywala śmiało, jakiem 
prawem mówca dla ośmieszenia wstrętne- 
go dlań kierunku posuwa się aż do lekce- 
ważenia prawdy, przedstawiając w fulszy- 
wem świetle różne fakty lub tłomacząe je 
według nieuzasadnionych przy puszezeń. 
Głos ten był jedynym, który zamącił nie- 
co harmonię burżuazyjnego wstecznietwa, 
jakiem tebnył cały kongres. 

Podobnym duchem owiane były odczyty, 
których cały szereg urządziła baronowa 
Piérard. Wychodząc z założenia, że w obe- 
cenych dążeniach feminietycznych panuje 
straszliwy chaos i bruk logiki, zawiązała 
atowurzyszonie i zaprosila kilka znanych 
w Paryżu prelegentów, jak HBrunetiere, 
Lemaitre, Doumie, ka, Lomire itp., którzy 
w salonach jej wygłosili odczyty na różne 
tematy, związuna z kwestyq kobiecy, jak 
np. spoleczne zadanie kobiety, kobieta w 
litaraturzo wapółezesnej, kobieta i myśli- 
ciele, kobieta i ognisko rodzinne itp. Za- 
wiązane stowarzyszenie wyduwuó będzio 
swój organ, popierać różne prace i dąże- 
nia kobiet, oraz w dalszym ciągu organi- 
zowaó odczyty. Panie te uważają, że kwa- 
atyą kobiecą nie powinny się zajmować 
jednostki bezpośrednia zainteresowane, 


niezadowolone z obecnego ustroju społerz- 
nego, ale te, któro bezinteresownie zajmu- 
ją się tą sprawą i potrafią zwrócić w atra- 
nę odpowiednią łożysko, którem płyną fa- 
le żądań kobiecych. 

Wobuce takiega zapewnienia możemy 
spać spokojnie i oczekiwać cierpliwie, uż 
nam baronowe i hrabiny w chwilach wol- 
nych od wizyt i trosk toaletowych zbudują 
lepszy, sprawieńliwszy ustrój społeczny, 
u tymczasem zaprowadzą porządek i ład 
w naszych żądaniach. 

Z tych samych afer wyszedł w Lyonie 
inny projekt zuwiązania Ligi kobiecej, 
mającej na celu — wedle słów świożo wy- 
danego manifestu — „przy pomocy stosun- 
ków, wpływów, dzy i poświęceń 
przeciwdziałać bułumutnej propagandzie 
kosmopolitycznej, a ześrodkowuć siły przy 
nadchodzących wyborach, aby popierać 
takich jedynie kandydatów, którzy zobo- 
wiążą się wyrażnie ilo obrony ojczyzny, 
własności i wolnosci,“ i 

Obok takich jednak objawów kleryka- 
Namu i wstecznietwa, nie bruk innych, 
świadczących o żywotności ruchu kobie- 
cego. I tak zanotować nam należy powsta- 
nie w ciągu ostatnich miesięcy kilku ato- 
warzyszeń rohotnic feministek. które nie 
sehodząe ze awego klasowego stanowiska, 
odczuwają potrzebę łączenia sięi walki 
o polepszenie doli kobiet, Stowarzyszenia 
te połączyły się oheenie w związok federa- 
cyjny w colu rozszerzenia dzialalności i u- 
latwienia w zakładania nowych analogicz- 
nych grup w rozmaitych dzielnicach Pa- 
ryża. Duszą tego związku jest wybitna 
mówczyni, Elżbieta Renaud, redektorku 
nowago organu La femme sociałiste. 

W innem srodowisku społecznem, śród 
urtystok tuatrulnych, krząta się obecnie 
» wielkim zapalem Paulina Savari, ápie- 
waczku. Założyła ona pisma Z Abeili», mu- 
UE na celn wyłącznie orgunizowanie ko- 
biet w związki zawodowe. Za inicyutywą 
joj powstał syndykut urtystek lirycznych 
i dramatycznych, który smiało objaśnił, że 
pocznwa się do solidurności za wszystkimi 
innymi syndykatami robotnie i, dając tego 
dowód, użyczu bezinteresownie, awogo n- 
działu we wszystkich zabawach lub obcho- 
dach, nrsądzanych przez związki zawodo- 
we kobioce, Tworzy się też syndyka lite- 
ratek; tataj jednak inioyatorka napotyka 
pewno trudności, ponieważ literatki przo- 
ważnie należą do stowarzyszeń dzienniku- 
rzy, publicystów lub literatów płci obojej. 
Obeenie zas Paulina Savari zdołała skupić 
dość znaczną liczbę wybitnych osobistości 
2 rozmaitych afer dla doprowadzenia do 
skutku wystawy pracy kobiecej. Wyatuwa 
ta ma hyć międzynarodową i trwać od ma- 
ju do października roku przyszłego. Po- 
dzielona będzie na osiem działów: 1) ko- 
bieta w historyi; 2) kobiuta u ogniska do- 
mowego; 3) robotnicu fabryczna; 4) robot- 
nica domowa; 5) kobieta w sztuce; 6) ko- 
bieta w teatrze; 7) kobieta w nauce i lite- 
raturze, 8) kobieta w społeczoństwie. Prze- 
wodnietwo honorowe tej wystawy przyjęli: 
pani Henry QGróville powieściopisurka, 
Duclaux, dyrektor instytutu Pasteura i se- 
nator Piot. Osiągnięty dochód przeznaczo- 
ny będzie na założenie w r. 1903 atałej wy- 
stawy pracy kobiecej, będącej zarazem 
muzóum, miejscem zbytu i szkolą. Inieya- 
torzy tego szerokiego przedsiewzięcia spo- 
dziewają się, że da się ono urzeczywistnić 
iże wpłynie na podniesienie poziomu ar- 
tystycznego pracy kobiecej, jak również 
stworzy dla niej dogodniejsze warunki 
zbytu i ochroni od wyzysku przedsiebior- 
ców i pośredników, 


Iza Zielińska. 


RDS 


ROKOSZ PROFESORÓW. 


powiedzieliśmy jak tresura doboru 

przekonaniowogo zmiękozyła stop- 

niowo mlecz paeierzowy mężów na- 
uki. Gdy preparat anatomiczny był wy- 
kończy, rząd niomiecki wyprowadził pro- 
feaorów juko awych niewolników ua ry- 
nek i zaofiarował kupno ich ocntrnm ka- 
tolickiemu. Nauka wejdzie tedy stopnio- 
wo nu jedynie zbawienne tory katolicyzmu, 
trzymając się wyłącznie faktów niezbi- 
tych, wyłożonych w Piśmie Św.,u potęż- 
ne stronietwo katolickie będzie za to po- 
takiwało wszystkim zachniansom rządu, 
Czy zażąda nowej marynarki podług mo- 
delu angielskiego, czy nowych batalionów, 
czy toż prawa wyjątkowego przeviwko 
Polakom, eentram na wszystko będzie od- 
powiadało. „In saeonla saeculoram A menl* 
Kontrakt spisana i rząd przystąpił do 
stopniowego ziszczania umowy. Żapro- 
wadził w Strasburgu piorwszą katedrą hi- 
storyi w duchu katolickim. Oentrum od- 
dawna już domagało się okupacyi uniwer- 
aytetów — w imię toleranoyi i zasady wol- 
ności nauczania. Na pierwszy rzut oka 
może się to wydać dziwnem, iż katoli- 
oyzm niemiecki powołuje się na toleran- 
oyẹ 1 wolność myśli, jako na świętą niety- 
kalną zasadę, jakkol wiek aam joj po dzień 
dzisiojszy nie uznaje. Tak np. w katoli- 
ckiej oncyklopedyi kamerulno - prawnoj 
wydanej przez Towarzystwo GorreBa, znaj - 
dujemy pod wyrazem „Tolerancya,* iż 
kościół katolicki jako jedynie zbawienny, 
nio może tolerować żadnej innoj religii, 
To sama dotyczy nauki we wszystkich jaj 
rozgałęzianiach, Filozofię ujaramiono, nio- 
jednokrotnie nazywając ją od exasów soho- 
lastyków „ełużącą teologii." W nowszych 
czasach Pius IX w Syllabusio (ustęp 22) 
zbudował Glozofii drogowskazy. Podobną 
myśl znajdujemy w Bulli Quanta Cura 
z8 grudnia 1864 r. Również Uonoiliura 
Vaticanum dało określenie nauki prawdzi- 
woj wyklinając wazystkich, którzy się o- 
śmielą wykładać wiedzę w aposób nie- 
zgodny z nauką objawiony (Sasa. 3, ap. 4, 
can. 2). Dalej Rzym raz na zawsze obwia- 
śoił metykalnosó wszolkich t. zw. faktów 
dogmatycznych. Rozkaz ten obowiązuje 
między inaemi historyka, a zasadę tę roz- 
ciągano również na t. zw. teksty dogmi- 
tyczne. W praktyce wygląda toleranoya 
ultramontańsica jeszcze gorzej. Gdy przod 
kilku łaty toolog Seleli usłował pogodzić 


| katoliegam z zasady postępu, zmuszono go 


do odwołania swych nowatorskich poglą- 
dów. Gdy w katolickim Historisches Jahr- 
buch poddano nieublagalnaj krytyce dzieło 
joznity Michała, austryacki profesor Pa- 
ator, oburzony tym brakiem ozołobitności 
dla wladzy duchowno-katoliekiej, wystą- 
pił natychmiast z komitetu redukcyjnego. 
Bardzo dowcipnie urządzał się teolog kka- 
tolicki Alojzy Huber w 1874 roku. Ogłu- 
szając pracę za zapomogą Wiadeńskiej 
Akademii Nauk, oświadczył w przedmo- 
wie, iż zgóry odwoluje wszystko, co mogło- 
by się w dziele okazać niczgodnem z za- 
patrywamem Rzymu! 

Możnu byłoby zatem słusznie zapytać, 
z jakiej rucyi ultramontanizm, nie uznają- 
oy żadnych bóstw obok siebie, kładzie ta- 
ki wielki nacisk na tolorancyg, gdy udzie 
o wywalczenie dlu siebie nowych praw, 
Otóż bynajmniej nie dopuszcza się on w 
tym razie nickonsekweneyi: staje tylko 
na stanowisku wrogich mu obozów: „Ako- 
ro żądacie swobody mysli i nauczania — 
woła—to pragnę toleruneyi i dla swoich 
poglądów o nieruchomości ziemi, bzdur. 
ności hypotez przyrodoznawczych, prze- 
wrotności współczesnych nauk humani- 
turnych itd.* Rząd niemiecki, patron 
wszystkich uciskanych żywiołów, przyklu- 
ena} tym wolnościowym dążeniom i zapra- 
wadził, jakośmy rzekli, w Strasburgu ka- 
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tedre dla kistoryi wykładanej w duchu ka- 
tolickim. Byl to jednocześnie manewr 
dość przezraczysty względem alzatczyków. 
Robiąc ustępstwo klerowi alzackiemu, 
chciano go zjednać pour le roi de Prusse. 
Opowiadaliśmy niedawno po części jak 
tragikomicznie wyszła pierwsza próba 
rehabilitacyi naukowej ultramontanizmu. 
Kandydat, na którego padła nominacya — 
prof. Spahn—okazał się heretykiem, zwal- 
czającym od lat wielu altramontanizm. 
Quntrowcey, którzy o tem dobrze wiedzie- 
li, milczełi w nadziej, iż jego herotyzm nie 
wyjdzie nu jaw u z biegiem lat zupełnie 
awiknie, Teraz, kiedy prawda wyszła na 
wierzch, dalej udawali z glupia franta, nie 
cheąc stracić katedry, zdobytej po wielu 
trudach, Komedya doszła dopiero szczytu, 
kiedy Rzym przysłał Spahnowi w sposób 
pośredni... awa przekleństwo. Spahn bo- 
wiem jeszcze jako docent w Bonnie, dał 
się porwać do niebardzo pooblebnego wy- 
roku o sławetnym papieżu Aleksandrze 
VI Borggia: nazwał go m mniej ni więcej 
jak „potworem“ o czem nio omieszkano 
donieść Rzymowi. Teraz w odwecio za- 
broniono klerykom strusburskim nezęsz- 
czać na wykłady §pabna, s nadto dwu bi- 
skupów, wycofało się ze zbiorowego wyda- 
wnictwa, przezeń podjętego. Naduremnie 
Spahn usiłował w jednem ze stowarzyszeń 
katolickich studentów, bijąc się w piersi 
odwołać grzechy młodości lokkomyślnej. 
Rzym zamiust rozgrzoszenia i błogosła- 
wieństwa, nadeała] jeszcze i rządowi swe 
lakoniczne; Non possumus, W tej oto chwi- 
li tak ciężkiej diu naprędce upieczonego 
historyka katolickiego i jego protektora— 
rządu, odezwal się piorunujący głos Mom- 
Sona, który protestowal przeciwko tio- 
rzenin odrębnej nauki katolickiej. Na sa- 
tedrueh uniwersyteckich niechaj zasiadu- 
ją przedatawiciela wszystkich wyznań 
i żydzi — ale nie wolno nauki wtłaczać w 
ramy wyznaniowe. Qdy zaś jedon z uczo- 
nych ultramontańskich wystąpił z polemi- 
ką, to Mommsen uzasadnił obszerniej 
swój pogląd. Wywodził on mniej więcoj 
co następuje: Nauka polega na dqżenin do 
prawdy—prawdy idealnej, Samej bowiem 
jej nikt z nas nie zna i nie mamy żadne- 
go przedmiotowego prohicrza do jej stwier- 
dzenia. Dla tego też nie można dać zadne- 
mu uczonemu przepisów, jak ma upra- 
wiać ewą naukę. Świat wiedzy jest wido- 
wnią walki pomiędzy przedstawicielami 
rozmaitych kierunków i wśród tych bitew 
ducha, ludzkość posuwa się naprzód. Je- 
dne kierunki giną, inne biorą górę uby 
prawdopodobnie ustąpić miejsca swym 
przyszłym pogromcom. W ton sposób nan- 
ku udoskonala się, daje nam prawdzi- 
wazy i zupełniejszy obraz rzeczywistości, 
której nigdy nie odeyfrujo. Nio można 
wazolkich bredni i fantazyj uznawać za 
naukę, której cechą zasadniczą jest nieo- 
gruniozona bezatronność, brak » góry po- 
wziętego uprzedzenia i sumienność aż do 
ostateczności. Kto z góry lekceważy fak- 
ty i uważa się za alużkę wyznania, lecz 
nic prawdy, chociażby najsmutniejszej 
i podmiotowo niepożądanej, nie zasługuje 
na miano uczonego. Dla tego też rząd nie 
mu prawa narzucać uczonym tych lub in- 
nycł poglądów i przekonań ani oddawaó 
pierwszeństwa żadnemu kierunkowi ani 
rubrykować nauki na zasadzie jakiejkol- 
wiok klasyfikacyi, Wiedzy trzeba pozo- 
stawić zupełną wolność w nadziei, iż 8a- 
ma może addzielić ziarno od plewy. 

Zo wszystkich uniwersytetów memis- 
ckiek, oprócz berlińskiego, nie wyłączając 
Bonny, gdzie odbywa swe studya pruski 
następca tronu, nadeszły adresy sympatyi 
dla Mommscna za jego odważne ujęcie 
wołu za rogi. Pierwsze oświadczyły się za 
jego protostom trzy wazechnice bawarskie, 
Jako najbardziej zagrożone przez wpływy 
ultramontuńskie, albowiem w Bawaryi 
centrum katolickie wodzi rej, a dwór sam 
sklania się ku jego podszeptom. Gdy bao- 


rza zerwała się, zahnkani uczeni przemó- 
wili głosem protestu, wtedy oddzielni od- 
ważyli się ogłosić publieznie brutalną po- 
litykę gwałtów i demoralizacyi, jaką po- 
sługuje się rząd względem mężów nauki. 
Tymezusem zaś ultramontański profesor 
Spahn, który w wojnie trojańskiej pomię- 
dzy biurokracyq pruską a oawojonymi or- 
lami myśli odegrał nie bardzo zaszczytną 
rolę „Pięknej Heleny," ogłosił nową pracę 
historyczną p.t. „Wielki Kurfirat.'* Do- 
wodzi on tu, że dynastya Hohenzollernów 
uratowuła honor Niemiec i podniosła 
je z nieości, a nadto nazywa znowu Lntra 
największym mężem XVI stulecia, refor- 
macyę zaś tryumfem wolnej myśli ludz- 
kiej! 

Wkrótce ma nastąpió nominacys domi- 
nikunina na profosora jodynej prawdzi- 
wej filozofii neotomistycznej, 

H. 
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„Miłosierdzie.* 


Arudzień jeat miesiącem wezbrania 
jmsłosierdzia publicznego pod naj- 
ONZ rozmaitszemi postaciami, przeważ 
nie zaś w formie sprzedaży rabatowej po 
sklepach, przeznuczających 10% od towa- 
rów BIC na otarcie łez i wyłatanie 
luchmanów nędzy warszawskiej. Czy wła- 
ściciel sklepu istotnie ponosi jakąkolwiek 
ofiarę? Złośliwy fejletonista Gońca Han- 
dlowego utrzymuje, że to jest wyborny in- 
teres dla niektórych kupców: „bezpłatna 
reklama, wypohni zleżalego towaru 
i dziesięć procent, ale... dla siebie.* Cula 
tu doraźna organizacya dobroczynna jeet 
wieżą ciśnień, w której przez grube i ró- 
źnorodne warstwy przosiąka drobny atro- 
mień dochodzi do ust spragnionych pod 
postacią kilku kropelek. Wydatki na rę- 
kawiczki, kapelusze, dorożki, posłańców 
roznoszących bileciki z zaproszeniem do 
aklepów; następnie wędrówka znajomych po 
kupno rzeczy niepotrzebnych — w ogólnej 
sumie nezynią setki rnbli, z których nędzy 
warszawskiej dostanie się zaledwie trochę 
miedziaków. Zujrzyjmy do głębi pobudek 
takiego miłosierdzia, a znajdziemy tam 
zabawę towarzyską. Panie stają się boha- 
terkumi chwili, figurują w piamach i ścią- 
gają znajomych do sklepów — robi się na 
poczekaniu raucik, W rezultacie pozostaje 
zadowolenie, że się coś czyni dla dobra 
publieznego. 

Wkrótce będziemy mieli jeszcze jedną 
odmianę miłosierdzia pod postacią aportu. 
Oto z inieyatywy podobno afer arystokra- 
tycznych na rzecz Towarzystwa opieki nad 
chorymi nieuleczalnymi odbędzie się w 
atyczniu przedstawienie amatorskie cyrko- 
we! Będzie tam wszystko, jak w cyrku 
rzeczywistyrh: kontredans konno w cztery 
pary, pantomima „mówiona, * steeple chase 
z udziałem kilku pań, popisy gimnastycz- 
ne i eyklowe. Brak tylko klownów, lino- 
akoków i żonglerów. Ale nie wątpimy, że 
inicyatorowie znajdą ich łatwo, nie scho- 
dząc nawet w dół po drabinie społecznej. 
p. 


Nowa pisma. 


W tych dniach pojawily się naraz aż 
trzy nowe pisma: Ncokoło świata, Gospo- 
darz i Nasze Kłosy (dodatek do Dobrej Go- 
spodyui), Pierwsze, przeznaczone głównie 
dla młodzieży, będzie uprawiało niwę, po- 
zostawieną odłogiem. Jest to zadanie bar- 
dzo wdzięczne i poważne. Za pośredni- 
etwem takiego pisma, młodzież nasza może 


się zapoznać ze zjawiskami przyrody i po: 
stępami wiedzy w tej dziedzinie, z etno- 
grafią i geografią w najszerszem znacze- 
niu. Przedmiot ten stanął dzis na takiej 
wyżynie, rozpiida się nu tyle odłamów, ża 
kura szkolny nie wystarcza, a uniwersy- 
teckiego nie mamy, jakkolwiek gaogratia 
szeroko pojęta jest przedmiotem nuiwar- 
ayteckim. Nowe pismo może tedy mieć 
nieprzebrany i bardzo piękny materyał, 
Szkoda tylko, że pierwszy numer, jak na 
okazowy, jest dość ubogi i monotonny i że 
na treść jego wogóle złożyły się przedmio= 
ty najmnioj ciekawa. Drugie pismo, Gospo- 
darz, redagowane przez pp. Edmunda 
i Stefana Jankowskich (ojca i syna), zaj- 
muje również placówką dotyczas wol- 
ną. Więksi właściciele ziemscy znikają 
z powierzchni kraju coraz liczniej, iel zaś 
miejsce zajmaje nowy żywiol: pareelanci, 
właściciela drobni, którzy odczuwają po- 
trzebę wskazówek praktycznych i tooro- 
tycznych. Właśnie taki organ nowy może 
być ich najlepszym przyjacielem i doradcą. 
Nasze Kłosy jest pismem literackiem, głó- 
wnie powieściowem; ma ono gospodyniom 
domu uprzyjemniać i nrozmaicać czas 
przy odsznkiwaniu wskazówek praktycz- 
nych w piśmie fuchowem, fad którego 
skrzydłami wychodzi w święto, 


Wszysfko to już było. 


Narzekanie na nietakt w postępowaniu 
„zarządów,* „komitetów,* „komisyj* róż- 
nych towarzystw finansowych ozy filantro- 
pijnych stały się już oddawnu chroniezna. 
Obeenie mamy do zanotowania jeden je- 
szcze fakt tego rodzaju, który zdarzył się 
na posiedzeniu akcyonarynszów kolejki 
Warszawako-Grójeckiej, Przedsiobiorstwu 
tomu grozi poważne niebezpieczeństwo 
z powodu udzielenia komn innemu konce- 
ayi na budowę równoległej linii kolejowej 
Waurszawa-Radom; nie więc dziwnego, ża 
udziałowcy są zaniepokojeni możnością 
utraty swoich wkładów i chcieliby się od 
tego zabezpieczyć. Tymozusem zarząd o- 
Awiudezył, że w tym przedmiocie nie mu 
nie do powiedzenia i proponuje usunięcie 
tej sprawy z porządku dziennego; po pier- 
waszych zaś wyrazach jednego z oponen- 
tów zarząd postawił wniosek zamknięcia 
dyskuasyi. Przyzwyczujeni jesteśmy do ar- 
bitrulności wszelakich cial rządzących, ale 
ten wypadek wprowadza nas w zdumie- 
nie: jak można zmusić do milczenia kogoś, 
kto ma najznpelniojaze prawo do wypo- 
wiedzenia swego poglądu na rzaczy. bn- 
rakterystyczne również było oświadczenie 
jednego 2 członków zarządu, iż skargi wno- 
szone do ministeryum przez ukeyonaryu- 
szów na zarząd, były przyczyną, ża konce- 
syo na linię Warszuwa-Radom udzielono 
komu innemu; niemiej ciekawa była poil- 
niesiona przez jednego zuczestników kwe- 
stya zbyt wysokich wynagrodzeń dyrek- 
oyi i obniżonych skutkiom tego dochadów. 

Wszystko to już było! h. 


Pan Śliwiński w dramacia. 


Najświeżazą nowiną teatralną jeat za- 
mianowanie kierownikiem repertuaru — 
p. Śliwińskiego. Nie wiemy, w jaki spo- 
Bób reżyser t. zw. Teatru Nowości doszedl 
do tego stanowiska, a i nie wiemy rów- 
nież, skąd wziął nań kwalifikucye. A mo- 
że winniśmy część tego grzechu śmiertel- 
nego wziąć na swoje sumienie? Tyle razy 
podnosiliśmy i chwalili „szczęśliwą rekę“ 
p. Śliwińskiego w wyborze i wystawieniu 
„W koszarach“ „Damy od Maksyma," 
„Posagu Brygidy," „Modelki“ i innych 
dzioł sztuki; KIE razy oklaskiwaliśmy 
brudne koncepty, rozlegujące się za sce- 
ny teatru Nowości, tyle razy podkreśla- 
liśmy z dumą i zadowoleniem, iż żadna 
scena europcjska nie ma tak wielu ład- 
nych kobiet, jak teutr, pozostający pod re- 
żyseryą p. Śliwińskiego! A więc nasza wi- 
na, naszą wielka wina! Ale u nas tak za- 
wsze: usuwamy z okien skiapowych karty 


PRAWDA. 


pocziowu z „nagościami,* a reżyserowi 
teatru Nowości—wypiaujemy panegirycz- 
ne życiorysy po kurycrkach. 

H.G. 


Walka za znużeniam- 


Nu niektórych kolojach żelaznych kaza- 
no znieść laweczki, przeznaczone w wago- 
nach dla brekowych, ponieważ przekonano 
się. 29 siedzenie ulatwia zasypianie, Wia- 
domo przecież, że po 20— 30 godzinach czu- 
wania można zasnąć nawet stojąc, oparł- 
azy się o ścianę, lub siedząc nu podłodze. 
Bzkoda więc, że imicyatorowie nowego 
rozporządzenia nie sięgnęli do dziejów 
starożytnych, któreby im przypomniały, 
że przed wiekami istniał o wiele lepszy 
sposób walczenia ze snem: obcinanie po- 
wiek. — mir. 


« 
| BADANIA NAUKOWE |» 


ETNOGRAFIA 
. 


Lnd, organ Towarzystwa ludoznawezego we Lwa- 

wle, pod rodakcyą dr. Antoniego Kaliny. Tom VII 

(a tablica). Lwów, 1901. Nakł, Towarzystwa ludo- 
zouwczego, 8-0, lex, ate, TV 1 340. 


tosunkowo niewiele osób, zujmują- 
cych się ludoznawstwem, wie, że 
1atnieje we Lwowie — Towarzy- 
stwo nankowe, poświęcone badaniom ludu 
nuszcgo, jego pieśni, wierzeń i zabobonów, 
które rezultaty swoich badan ogłasza w 
kwartalniku etnograficznym już od lat 
siedmin. Po za tem gronem osób, wspiera- 
jących towarzystwo matoeryalnie — praon 
i pieniędzmi — ogół wie o niom niewiele. 
Co najwyżej interesuja się Towarzystwem 
400 ozłonków i pokrowne mu oboo ciała 
naukowe. W Królestwie rzadko kiedy ode- 
zwią się kto o niem. Ponieważ zaś rozwój 
tego jedynego w świecio polskiego Towa- 
rzystwa etnogruficznego jest aż nadto wi- 
doczny, pnieważ dalej Lud stanął obecnio 
na takiej wyżynie, iż mie ustępuje w ni- 
czem pierwszorzędnym zagranicznym cza- 
sopiemom ludowym, chyba tylko pod 
względem objętości, przeto obowiązkiem 
jest pokrótce zduć sprawę z ostatniego 
roczniku, zwłaszcza žo zamieszczono w nim 
prace wielkiej częstokroć wartości nauko- 
wej, zdolne zająć nietylko fachowych 
etnografów. 

Do takich rozpraw, mających znaczenie 
ogólniejsze, zaliczam naprzód gruntowne 
atudya  etnograficzno- statystyczno-histo- 
ryczne dr. Makaymiliana Gumplowicza 
p. t, „Polacy na Wegrzech.” Praca ta, roz- 
poczęta w roczniku VI z r. 1900, dotąd je- 
szcze nieukończone, daje przecież dokład- 
ne pojęcie o całości. Nader sumiennie tu- 
taj wyzyskano materyały Rao, na 
których podstawie obliczono ludność pol- 
aka w półnoeno-zachodniech komitatach 
węgierskich, po nad to dadano liczne wy- 
REA historyczne. Badanie ilościowe 
udu polskiego czy to w gub. Podolskiej 
lub Wołyńskiej, gdzie dotąd nikt tega ro- 
dzaju pracy nie rozpoczął, czy to na Śląsku 
i Pomorzu baltyckiem, czy wreszcie w 
kraju Południowo-zachodnim, powinno o- 
becnie być jednem z najgłówniejszych za- 
dań naszych etnografów. Stąd bowiem dla 
nauki nieobliczone przyjdą korzyści, w 
razie zaniodbania tej piekącej sprawy cze- 
ku utrata nader ważnego materyału nau- 
kuwego. 

Drugą pracą, która zaintoresować po- 
winna nietylko etnografa, jest gruntowna 
rozprawa dr. Stanisłnwa Ciszewskiego: 

„O atałykacie." Autór z mrówezą zapobie- 

liwością zgramadził bu mnóstwo przy- 

ludów, zaczerpniętych z historyi, etno- 


gratii, filologii, ażeby juk najlopiej wyja- 
śnić instytucyę atałykatu, istniejącą dziś 
już tylko u lndów wsekodniel, dzikich, 
a która, jak świadczy hiatoryn, istniała 
ongi i u nas. 

Równie cenne jest dokończenie pracy 
Jana Witorta p, t. „Filozofia pierwotna,” 


w której autor zajmuje się tylko animiz- | 


mem, oparłszy się głównie na Tyłorze, 
Niepodobna wszelako zaprzeczyć, ażeby od 
siebie, z własnych spostrzeżeń i obserwa- 
cyj, nie dorzucił wielu ciekawych faktów. 
Praca ta wyszła również w osobnem od- 
biciu i znalazła bardzo przychylne przyję- 
cie w krytyce naukowej; co więcej, dziś, 
po roku zaledwie od jej ukazania się, jest 
już na wyczerpaniu. 

Ogólniejsze znaczenie posiuda rownież 
króciutka praca p. Jana Jakóbca p. t. 
„Przyczynek do oznaczenia granicy La- 
chów.” Kwestyę Lachów, błąkującą się 
nieuatannie śród historyków, najniepo- 
trzebniej wprowadzono do etnografii. Ale że 
u nas ludzi nadzwyczaj pomysłowych nie 
brak, więc i tę kwestyę rozdmuchał p. A. 
Młynek naprzód w Zudzie (tom V, r. 1899), 
potem na zjeździe historyków polskich w 
Krakowie r. 1900. W Zmdzie zbił wy- 
wody jego znany autor „Ludu nadrubskie- 
go," p. Jan Świętek, na zjeździe history- 
skusya, jaka się wywiązała, a bra- 
udział przeważnia ludzie w etno- 
grafii pracujący, przekonała wszystkich, że 
teorye p. Młynka są wymyslem, wysnu- 
tym z bujnej fantazyi. Z tego powodu p. 
Jakóbioc w osobnym artykule najwidocz- 
niej wykazuje, że nazwa „Tach“ jest prze- 
zwiskiem, jakie górale dają mieszkańcom 
równin i nie może być nigdy uważana za 
nazwę jakiegoś odrębnego plemienia, jak- 
by tego pragnął p. Młynek. 

Inne praco, zamieszezona w tym roczni- 
ku Ludu, mają przeważnie znaczenie tyl- 
ko dla etnografa, Z pośród nich zasługuje 
na wyróżnienie część druga monografii p. 
Bronisława Gustawicza „O ludzie poddub- 
luńskim w ogólności a o Iwoniczanach w 
szezególności,* które jest zbiorem mute- 
ryałów surowych; tegoż autora „Zabobony 
myśliwskie,* Maryi Wysłouchowej „Z nat 
górala zakopiańskiogo,* J. Sebnaidra 
„Z kraju Hucnłów,* L. Młynka „Pisanki 
wielkanocne w Galicyi zachodniej.” Wszy 
stkie te prace sq ujęte dobrze, przynoszą 
materyałów nowych dosyć wiele, 

Z zakresu domonologii ludowej napoty 
kamy dwie bardzo ciekawe prace: dr. Wil- 


holma Bruchalskiego „Dyaboł w Okazy į 


w r. 1649* i Kazimierza Kaczmurczyka 
„Proces o czarostwo w r. 1688 i 1688,* wy- 
dany z akt sądowych wiśnickich. Wy- 
dobywanie tego rodzaju szczegółów z akt 
grodzkich i ziemskich lub archiwów 
domowych uważamy za rzecz nader poży- 
teczną. Z nich bowiem etnografia dowia- 
duje się a wielu szczegółach nieznanych, 
tyczących się pojęć ludu o nadnaturalnych 
silach, o czarach, zamawianiach itp., które 
dziś, w miarę jak lud podnosi swój poziom 
umyałowy, znikają przerażająco szybko 

A jeśli gdzie są uprawiane, to w tukiej ta- 
jemnicy i ztaką akrytością, że otnograt 
nieczęsto o nich dowie się czegoś pewne 

go. Aktu tedy procesów oddać mogą w tej 
mierze niemałą przysługę. 

Oharakter leksykograticzny mają prace 
Juliana Jaworskiego p. t, „Kumać po lem- 
bersku* i dr. Franciszka Krozoka „Przy- 
czynek do drugiego wydania Księgi przy- 
słów X. Adalbergu'* Pierwsza z nich 
jest słownikiem złodziejskiej gwary lwow- 
skiej. Odznacza się tem, że autor nie po- 
przestał na materyale surowym, alo zao- 
patrzył go w uwagi na podstawie porów- 
nania wyrazów zapisanych z innymi słow- 
nikami języka złodziejskiego. Druga zno- 
wu z wymienionych prac daje 200 nowych 
DYM lub odmian, głównie wybranych 
2 „Biblioteki pisarzów polskich," wydawa- 
nej przez Akademię Umiejętności w Kra- 
kowie i „Sprawozdań komisyi językowej.“ 


Z pomiędzy rozpraw  sprawozdawczą 
jest praca dr. Michała Żmigrodzkiego p. t. 
„Kongres fulklorystów w Paryżn 1900 r. 
którą przedrukowała następna: Wisła. Ten- 
że autor wydrukował dalej swoje „Dwa 
odczyty na kongresie folklorystów,* a mia- 
mowicie: „O historyi religii pierwotnej“ 
i „O negalituch w Europie." Pracę tę ilu- 
struje pięknie wykonana tablica z wyabra- 
żeniami znaków swastycznych, Praca 
wreszcie p. Ignacyi Piątkowskiej p. t. 
„Zumek Sieradzki w historyi i powieści 
ludowej" przynosi wiele legond i opowia- 
dań o zamczysku i wydarzeniach z niem 
związanych. 

Rocznik ten przyniósł także kwestyona- 
ryusz p. Seweryna Udzieli. Oprócz rozpraw 
bogato uwzględniony jest dział notatek 
drobnych p. t. „Rozmaitoś Z pośród 
nich najwięcej ciekawe są dr, St. Eliasza 
Radzikowskiego o autorze „Mojej podróży 
do Karpat“ z r. 1830, Br. QGustawicza 
o grogoryankach i J. Jakóbca przyczynki 
do rozmowy z głuchym i do mętowania, 
Ponad to każdy zeszyt zawiera obfity dział 
recenzyj i spraw Towarzystwa, 

Jak tedy widzimy, nie brak w Ludzie 
prao prawdziwie nankowych i sumiennych. 
Szkoda tylko, ża objętości jego nie zwięk- 
szy Towarzystwo, bo 6 arkuszy co kwartał 
to trochę za mało. Nie trzeba dodawać, że 
pismo to zasługuje nu gorące poparcie. 
Ratować od zagłady szczątki naszej daw- 
nej kultury — świętym jost obowiązkiem. 
Każdy więc, kto może, powinien przyjść 
Towarzystwu w pracach jego z pomooq 
chaóby materyalną, prenumerując wyda- 
wane przezeń piamo, którego cena roczna 
nie joat wysoka, bo pięć rubli tyiko. 

Stanisław Zdziarski. 


POEZYA I RYMY. 
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Kazimierz Glliaki: Dwie moce, Tragadya Piastow= 
ska, 1079 rok. Warszawa, 1901. 


j S wie moce,* jak z daty możemy wy- 

MOP wnioskować, to samowładza pierw- 
SACZ szych Bolesławów z jednej strony, 
z drugiej — biorarchia kościelna, Majestat 
i potęga monarsza, to jednydześnie potęga 
państwa na zawnątrz, to jogo dumna sa- 
moistność woboc sąsiadów obcych, na zgu- 
bę czyhających. „Nie knujeie zdrad, bo źle 
wam Bóle bez taj ręki, Gniecie ona wam 
karki dziś — mówi Bolesław, zapożycza- 
jao słów n Króla-Dueha żebyście się 
jutro między sobą nie jedli, żeby jutro ni 
Prusak, ni Czech, ni Niemiec plugawy 
dzieci waszych nie dławił.* Ale niezależ- 
ność i nawet przewaga Kościała—to takża 
moc, krzyżmem świętości namaszczona. 
Jeżeli pasterza nie otoczy aureola siły 
wyższej nad wszystkie ziemskie władza, to 
któż ugruntuje naukę Ohrystuaa wśród te- 
go ludu, co jeszcze bożków swych po ką- 
tach chowa? Przyczajone pogaństwo za lme 
da podmnehem głowę podniesie... 

W wierszowanej przedmowie zapewnia 
nas autor, iż wobec sprzeczności świndoctw 
kronikarskich o tragedyi Bolesiawa, „sku- 
pił się sam we własnym duchu* i oto 
„i jedno i drugie już ogniwo płynie, któ- 
rego brakło w dziejowym łańcuchu.* Może 
być, prawdą jest wszelako, iż ogniwa te 
ułożyły się w ten sposób, jak się już nie- 
raz układały w domysłach badaczy i jak 
się ułożyły poniekąd w legendzie, wątpli- 
wie historycznej, a utworzonej pol wpły- 
wem kanonizacyi św. Stanisława, Zaajdu- 
jemy więc w dramacie wspomnienia wy- 
prawy kijowskiej, opanowanie żon i dwa- 
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PRAWDA. 


rów rycerzy przez czeladź, wściekłość kró- 
lu, którego wojsko odbieglo, przy wiązy wa- 
nie niewiastom szczeniąt do piersi, krwawe 
kary na zbiegów, usiłowanie oparcia wła- 
dzy królewskiej na gminie i przeriwsta- 
wienia go warstwie rycerskiej; dalej wrze- 
nie wśród „władyków,! sprzymievzujących 
się z duchowieństwem, które pod działu- 
niem prądów, wznieconych przoz Grzego- 
rza VII, staja do otwartej walki z tronem; 
nie pominą] też autor i buntowniczych za- 
cheianek dawnych dynastów chrobackich 
(Sicoiech) i porozumiewania się Bzczepa- 
nowakiego z Qzechami (wzmianka Galla 
o „zdradzie* biskupa) itd., aż do ostatniej 
katastrofy. Niemal wszystkie te szczegóły 
były już wysyskane przez Kraszewskiego 
w „Boleszczycach,* a nawet ów efekt mil 
czących tłumów, które na miesiące zalo- 
gly calą przestrzeń przed zamkiem kró- 
lewskim i nie rozproszyły się, uż po ustą- 
pieniu Boleslawu, spotykamy zarówno w 
obu ntworach. Pole tedy do inweneyi au- 
torskiej było dość szczupłe... Wogóle rzecz 
to niobczpicczna zapuszczać się w prze- 
szłość zbyt daleką, zwlaszcza jeśli się prag- 
nio nadać jej realistyczne cechy prawdó- 
podobieństwa, czy to w ujęcin tego lub o- 
wego faktu historycznego, czy w drob- 
AM szczegółach, o kolorycie dziejowym. 
drumacie Glińskiego odrazu wpadamy 
w atyl archaiczny, ale Sienkiewiczowski, 
i tomie z „Krzyżaków“ nawet, lecz z „Trylo- 
gii, z waćpanami imościapaunami. Prag- 
nąc uczynić język szorstkim i energicz- 
nym, jak na owo szoratkie czasy przysta- 
ło, autor raz po raz wpada w przesadę i na- 
puszoność, i nadaje rytmiczny u nionatu- 
ralny tok mowie z męskimi spudkumi. 
Ijak niegdyś w „Annio Firlejównie* na 
namku magnata a XVI] w. biło „w brod- 
nie* i jeszcze tam w oo, podobnież za 
ozasów Bolesława uderzają „w bunt,“ 
„w śmioch,* w co się zdurzy. 
Konwencyonalny jost język, jak nia- 
mniaj WRN 1 sytunoye, ni sprawi 
JĄ przynajmniej wrażema, że 
noby jakąś psychikę, odmienny od 
Ala nudewszystko w „Dwn mocach, 
kolwiek jest sporo doklumacyi, niema rza: 
tzywiatej mocy. Bieciech nie chce uchylić 
głowy przed wym panem, ulo natomiast 
duma dynasty nie przeszkadza mu, jakby 
najzręczniejszemu dworakowi, posługiwać 
się intrygi; nmie on nastręczyć księciu 
kochanicę, Wiesławie szepnąć, ża król ją 
zdradza, króla zapewnić, iż żona się bim- 


tuje. Mmcjszu o Siociecha; spojrzyjmy na : 


Szczepunowskiego. Iton podstępami nie 
pogardza. Locz oto spotyka się oka w oko 


z Boleslawem. Przed chwilą alyszeliśmy ` 
o audyeneyi n królu, u jej wynik wprawia | 


biskupa w pasyę: „do książąt kościola nie 
przemawiuno jeszcze tak," woła, jakby 
jug był Oleśniekrm. Wobec tego albo po- 
nowno widzonie się z królem jest calkiem 


zbyteczne, ulbo też będziemy świadkami | 
sceny o wiele gwaltowniejszej od poprzed- | 


wiej. Teraz naprawdę zotkuńą się z sobą 
„dwie moce, a z piorunowoj chmury wy- 
padnie grom, który wstrząśnie nami od 


stóp do glowy. Ale nie, Kilka pogróżek 
i przechwalek z tej i przeciwnej strony — 
oto wszystko. A przecież wypadł skądś ten 
piorun, co mocarza obalił? Zobaczmy. Oto 
jesteśmy na dworze Bieciecha, wypełnio- 
nym po brzegi rokaszanami. Cliwieją się 
nmysły: miotu nimi to żal i zawziętość, to 
pali wstyd — zdradzili króla przecież; to 
znowu poruszają wspomnienia zwycięatw 
i sławy, zdobytej wraz z królem. Nie — 
wszyscy położą mu do stóp poddańcze swe 
głowy — jego sąd i lasku. Naraz wpada 
Msścisław z Bużenina (zabrał mu król żonę) 
i trupem awym drogę im zagradza.., Więc 
to nie „dwie moce” się sturly, to tylko 
spadla kura za przestąpienie takiego a ta- 
kiego przykazania boskiego. 

Utwór K. Glińskiego niu jest pozbawio- 
ny zalet poctyckich, o czem świadezy na- 
zwisko autora. Istotnie, znajdziemy tam 
wiele silnych scen, kalka wcale wdzięcz- 
nych efektów, kilku śmiało zarysowanych 
sylwetek. Ale nam ehodziło jedynie o kon 
wencyonalne barwy dzieła, o stosunek 
wykonania da rozmachu, z którym autor 
podjął swój temut. Chcielibyśmy dojrzeć 
objawy siły, a gdy toj niemu, agd nasz mo- 
że jeet surowy. 


A. Drogoszewski 
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NA MARGINESIE. 


Fundacye naukowa. Belgia posada rzadki 
okaz bogacza, który nietylko przychylnie zapa- 
truje się na prądy gruntownej reformy społecz 
nej i prowadzi wtym zukresic siudya sama 
dzielne, ule łoży ogromne sumy na pożyteczne 
fandacye naukowe. Dzięki hojności — a raczej 
poczuciu obowiązku społecznego senatora Er- 
nesta Solvay”a już istniały w ia dwie iu 


ocznych przy. 


m." Ob 
n znów znaczne funilus<ć ua dwa 
wsze, szkoła nauk politycznych, kt 


i ekonomiczną, ot. 
tecznych, zawierającą następujące kursy; socfo- 
logia ogólna I metodologia (Ilektor Devis), sta- 
tystyka i demografia, biologia stosowana do 
mank spułecznych, antropologia, roawój religii, 
rozwój mowy, historya sztuki, historya prawa, 
historya gospodarcza. Nadto, zarząd szkoły, 
oprócz doíyel stopni naako 
wycli (kandydata nauk politycznych itd.), pa 
stanowił wprowadzić stopień „kundydata wyż 
szego atopuia nauk baudlowych;” ublegać się będą 
mogły o niego osoby, które już skończyły średnie 
szkoły haudlowei dążą do wyższego ogólnego 
| wykształcenia w tym zakresie. Powtóre powsta 
je „Iostytut socyologiczny.*  Mieścić się on bę 
dzie w specyalnym gmachu w parku Leopolda, 
| obok onstytutu fzyologicznega. pod dyrekcyą 
prof Uniwersytetu wolnego, Emila Wusweite- 
ra. Gmach zawierać ma przedowszystkiem za 
sobny bibliotekę: dalej, sale seminaryjne i ua 
wet wykładowe, gdzie odbywać się będzie ma 
gła część prac szkoły nauk politycznych i spo- 


ra miała dotychczas dwie xekcye' polityczną 
ymałą trzecią: nauk apo- | 


łecznych lub jakieś kursy wpecyalne, wreszcie 
pokoje do pracy dla tych, co otrzymują prawo 
pracowania w instytucie. Prawa tego dyrekcya 
udzielać będzie kaźdemu uczouemu, bez różni- 
cy szkoły 1 narodowości (tom mniej uczywiście 
plci), kto tylko wykaże się pewnemi pracami 
i skreśli przedmiot swych studyów. Biblioteka 
będzie zresztą otwarta dla wszystkich. Prócz 
tego instytut będzi zawierał cztery specyalne 
gabinety. statystyczny, gdzie znajdą się wietyl- 
ko dokumenty statystyczne, ale i odpowiednie 
przyrządy techaiezuc. gabinet historji ekono- 
micznej ze specyalnon uwzględnieniem Belgii; 
wreszcie gabiuet technologiczny, a w nim foto- 
grafie maszyn i fabryk, tabele i inne żródła do 
zapoznania się z techniczną podstawą życia spo= 
łecznego. Prace, lokonanc w instytucie, będą 
wydawane w osobnym organie; tak już robi in- 
stytut fizyołogiczuy Solvay'a. Po latach 25 xa 
kład ten przejdzie na rzecz miasta, które dziś 
daje grunt pod gmach. 

W Palermo Franciszek (onsentini, redaktor 
Scienza Sociale, zakłada także pudobne „labo: 
ratoryum socyologiczne,* mające spenyalnie u- 
względniać opłakane stosunki społeczne Sycylii 
lecz nie posiada on takich środków materyal- 
nych. Sp. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
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W Prawit. Wiwit pomieszczowo uastępują- 
cy komunikat nrzędowy: 

„Dnia 21 listopada (4 grudoin) w Warsza” 
wie o godzinie 12 w południe na ulicy Jerozo- 
limskiej, zapełnonej spacerujązymi, zjawily sią 
niędnże grupy, od 6 do 10 mlodych ludzi, prze 
ważnie uczącej się młodziezy, iđe w kiorunki 
od Nawego Światu do ulicy Marszałkowskiej. 
Naprzeciw domu, zajmowanego przez konsulat 
niemiecki, grupy te bardzo szybko połączyły się 

utworzyły tlum około 60 do 80 osób úre 
nezęto rzucać kamiemani, laski 
przedmiotami w ukna parterowe 


się b larikan alan, omw i 

D S 

Równocześnie z tem wiszący na šcfani 
szyld konsulatu z herbem został zerwany, 
łamany w kawałki i rzucony na środek ulicy, 
Zaburzenie to, któremu towarzysayły krzyki 
i gwizdanie, trwalo bardzo krótko, u przez zae 
rządzone niezwlocznie Śradkt praywróvos 
stał porządek i część demonstraniów ur 
wano. 
Z rozporządzenia Generala- Gukernutura, do 
winnych 21 ogób zastosowano ubawiązujące po= 
stanowienie z À 12 stycznia 1901 r, o zakazie 
zbiorowisk i zgromadzeń no ulicach, placach 
i miojscach publicznych, celem varad lub czy- 
nów-= przyciwity porządkowi i spokojowi pu 
hlicznemu. Ukarano aresztem od 2 tygodni do 
X miesięcy: W studentów uuiwersytetn warsza* 
wskiego, 3 studentów politechniki, 4 uczniów 
prywatuych zakładów nankowych i 5 osób Tož- 
nego stanu W dinu domonstracyt Genera(-(iu 
bernator wyraził przybyłomu do niego kousu- 
lowi niemieckoemu abolewanic swoje z powodu 
zajścia, a nazajutrz złożył mu urzędową wizy» 
tę. Dnia 27 listupada (10) grudnia) ua kousula- 
cie przywrócono szyld z herbem niemieckim. 
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„KSIĄŻKA 


Miesięcznik poświęcony „Krytyce i Bibliegrafi Polskiej‘ 
pod kiorankiem literackim Maryana Massoninsa 
formujące o treści i wartości książek polskich, podające treść 


miesięczników i kwartalników oraz cał 
polską. 
około 500 ocen krytycznych, dostarcza ona 


wekazówok co do treści i wartości książek polskich 


Prennmorata roczum rb. 2, z przesyłką 


Rudakoyi i administracyi: Księgarnia E. Wende i Ska Wur- 
Sznwa. — Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. 


„Książkna* zamieściłn w ciagu I raku swego iatvienia | 


© (Rok IL.) 


Piamo in- 
kowitą bibliografię ' 
przota najlepszych | 


rb. 2 kop, 50 Adres pełnienia 


Opuścił prasę 


PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 


Część IV-ta. 


TRESĆ. Wstęp. (Zestawienie bibHogradi uankowej 4-ch tomów „Poradnika*) 
Wykaz braków naszego piśmlenuietwa naukowego, opr. zbiorowe. — System 
wysztalcecia I wykaztałcenie ogólne; 
opr L. Krzywłoki. — Logika 1 teorya poznaniu, opr, A, Mabrborg. — Filozo. 
fa I metadzyka, cpr A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowiez, — M 
todyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr, Piotr Chmielowski. — Pi 
pułaryzacya wledzy i samouctwo (bibllote 
-- Skorowidz do tzęści II 

Warszawa, 1902, str. 492 1 CXII Z 2 
Z przuaylką w opaace rekomendowanej 1 rb. 60 kop. 


program wykształcenia ogólnego, 


uniwersytety ladowe). — Do- 
. — Pytania i odpowiedzi 
„Alustracyami. Cena 1 rh. 2U kop, 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Hoanoxemo Iieuaypoów, Bapiuana, 10 Ąextópx 1901 rona. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka S 


